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Fabryki radzieckie 
terminem zamówienia dlą potrzeb 
budowy Elektrowni Kujbyszewskiej, 
Na zdj.: przejmowanie gotowych sił 


wykonują przed 


ników elektrycznych. Foto TASS 


Wyniki wyborów 


Wielki triumf demokracji 


Ponad 12 milionów Niemców oddało swe głosy 
na kandydatów Frontu Narodowego 


BERLAN, — Dr Stcinhoff, minister 
spraw wewnętrznych NRD i komi- 
sarz generalny wyborów zakomuni- 
kował specjalnym pismem Prezyden 
towi Pieckowi o wynikach głosowa- 
nia, 

NARÓD NASZ — stwierdzą dr 
Steinhoff — Z NIEZNANĄ DOTYCH 
CZAS STANOWCZOŚCIĄ WYKA- 
ZAŁ ŚWIATU, ŻE GOTÓW JEST 
WALCZYĆ O POKÓJ I ZJEDNO- 
CZENIE DEMOKRATYCZNYCH I 
POKÓJ MIŁUJĄCYCH NIEMIEC 
ORAZ PRACOWAC OFIARNIE 
DLA WZMOCNIENIA USTROJU 
DEMOKRATYCZNEGO I ODBUDO 
WY KRAJU. 


— 
—— 


w NRD 


oee e aa 


| List dr Steinhoffa zawiera następ- 

mie częściowe wyniki wyborów nie- 
| dzielnych. Z 12.331.905 uprawnio- 
mych do głosowania osób, 12.,139,932 
wzięły udział w wyborach. Frekwen 
jeja wyborcza wyniosła więc 98,44 
proc. Z 12.124.289 ważnych głosów 
jedynie 35.545 złożonych zostało prze 
,ciwko kandydatom Frontu Narodo- 
wego. Pozostałe głosy w liczbie 
12.088.744 oddanych zostało na kan- 
dydatów Frontu Narodowego, 


Pismo dr Steinhoffa zawiera rów- 
nież dane cyfrowe, ilustrujące wy- 
niką wyborów w poszczególnych kra 
jach NRD. 

Z okazji zwycięstwa wyborczego 


Jeszcze raz_„sprawa veta" 


Dulles przewiduje gorsze czasy 


dla chwilowej dziś większości USA w Radzie Bezpieczeństwa 
Satelici duszą się w miłosnym uścisku wuja Sama 


NOWY JORK. — Na posiedzeniu Komisj. Politycznej Ogólnego Zgro 


madzenią ONZ szef delegacji radzieckiej minister Wyszyński 


wygłosił 


przemówienie, w którym zreasumował dyskusję na temat tzw. wspól- 


nej akcji na rzecz pokoju. 
Przytaczamy poniżej w 


skrócie fragment przemówienia, 


dotyczący 


uprawnień Rady BADEA oraz prawa Veta na forum Rady. 


Autorzy rezolucji siedmiu — zda» 
niem delegacji radzieckiej i zdamiem 
tych delegacji, które popierają nasze 
stanowisko — wychodzą z fałszywe- 
go założenia — podkreślam z fałszy- 
wego założenia — że Rada Bezpie- 
czeństwa może znaleźć się w takiej 
sytuacji, kiedy nie będzie w stanie 
wykonywać swych funkcji i że to wy 
nika i nieuchronnie musi wyniknąć 
właśnie wskutek tego, że Rada Bez- 
pieczeństwa wyposażona jest w takie 
pełnomocnictwa, których wykorzysta 
nie jest właśnie rzekomo przeszkodą 
w wykonaniu przez nią swoich funk- 
cji. 

Jeśli jednak mamy iść za logiką na 
szych przeciwników, obrońców rezolu 
cji siedmiu, należałoby uznać, że już 
w Ban Francisco Radę Rezpieczeń- 
stwa wyposażono w takie prawa i peł 
nomotnictwa, które okazały się came 
przez się przeszkodą na drodze do 
urzeczywistnienia powierzonych jej 
funkcji. 

Czyż nie jest rzeczą jasną, że wy- 
starczy przyjąć takie twierdzenie, by 
dojść do wniosku, że w San Franċi- 
seo zasiadali nie poważni mężowie 
stanu, nauczeni doświadczeniem smut 
nej pamięci Ligi Narodów, które sta- 
ło wciąż przed oczyma całej konfe- 
rencji w San Francisco, a przynaj- 
mniej przed oczyma tych, którzy nie 
chcą powtarzać tego doświadczenia, 
lecz ludzie zupełnie niedoświadczeni, 
naiwni pod względem politycznym ? 

Takie twierdzenie nie może wytrzy 
nać krytyki i nie ma ono absolutnie 
żadnych podstaw. 

Uskarżacie się na veto. Tym tłu- 
maczycię dlaczego w Radzie Bezpie- 
czeństwa sprawy ulegaja zahamowa- 
niu, dlaczego Rada Bezpieczeństwa 
przeżywa cały szereg nie normalnych 
rzeczy, które trzeba usunąć. 

W zwiazku z tym mówiąc o veto, 
muszę powołać się na Dullesa. Mam 
na myśli jego niedawno wydana 
książkę „War or peace“ „wojna 
czy pokój“. Książka ta jest wcale in 
teresujaca, 

Oto co mówi Dulles w sprawie ve- 
ta na 195 stronie swej książki: 

„Dotychczas bywało tak, że 
większość w Radzie Bezpieczeń- 
stwa ustosunkowana była przy- 
jaźnie do Stanów Zjednoczonych, 
wobec czego „veto“ nie było por 


trzebne do obrony naszych inte- 
resów 


Jest to, że bak powiem, zdumie 
wająco praktyczne podejście! 
Dulles potwierdza, że vebo nie 
jest potrzebne tym, którzy mają 
w ręku większość. Większość ta- 
ką mają w swym ręku Stany Zjed 
noczone, toteż Stanom Zjednoczo 
nym veto potrzebne nie jest; po- 
trzebne jest ono tym, którzy nie 
mają większości w Radzie Bezpie 
czeństwa. Może to i racja, że 
większość jest _ ustosunkowana 
przyjaźnie: do USA, ale bywa róż 
na przyjażń, podobnie jak różna 
miłość. Bywa i taka miłość, któ- 


rej obiekt narażony jest na-za- 
duszenie w miłosnym uścisku. 

A zatem zdaniem Dułlesa, veto w 

danych warunkach nie jest dzisiaj po 
trzebne USA. A jak będzie jutro, 
panie Dulles, a jak pojutrze? 
„ Dopóki macie większość, dopóki czu 
jecie się panami w tym domu, który 
nazywa się Radą Bezpieczeństwa, bę 
dziecie chłostać owe veto, ale pokry- 
jomu będziecie je sobie rezerwowili 
do właściwej chwili, gdy uznacie za 
wskazane, że należy je uruchomić, 
Przewiduje pan taki wypadek w swo 
jej książce, pisząc otwarcie o takich 
czasach, kiedy wypadnie to zrobić: 

„Ale być może, nie zawsze tak bę 
dzie — pięze pan Dulles — a jeśli, 
tosbedzie nie tak, wówczas oczywiście 
Stany Zjednoczone zechciałyby mieć 
prawo veta“. 


Z wielkich przedsięwzięć sześciolatki 


Miasto górników i hutników 


Tychy — to drugie socjalistyczne miasto po Nowej Hucie 


WARSZAWA W pierwszych 
dniach października br. Prezydium Rzą 
du powzięło uchwałę o rozbudowie mia 
sta Tychy. 

W Planie 6-letnim z osady o 10 tys. 
mieszkańców Tychy, rożbudowane zo- 
staną do wielkości miasta 3ll-tysiączne 
go, w dalszym zać etapie do 100 tys. mie 
szkańców, 

Rozbudowę miasta powierzono Zakła 
dowi Osiedli Robotniczych. Już w chwi 
l obecnej dyrekcja ZOR powołała spe 
cjalną pracownię architektoniczną, któ- 
ra opracować ma szkice i projekty szcze 
gółowe miasta, Jednocześnie na terenit 
Tych prowadzone są prace przy wyty- 
czaniu miejsc pod zabudowę, przepro- 
wadza się badania fizjologiczno - geolo 
giczne terenów oraz inwentaryzację ist 
| żejacych zabudowań. 

W celu zapewnienia mieszkańcom 
miasta dogodnej komunikacji z zakłada 
mi pracy, przewiduje się rozbudowę li 
nii kolejowych wokół nowego miasta 
jak również elektryfikację linii Kato- 
wice — Tychy. 

Decyzja e budowie wielkiego miasta 
na miejscu dzisiejszej osady Tychy po 
dyktowana została troską Rządu Ludo 
wego o warunki  miesżkaniowe górni- 
ków i hutników. 

Wiosna 1951 r. 


rozpoczęta zostanie 


budowa Tych, rozpoczęta zostanie budo 
wa drugiego z kolei w Planie 6-letnim 
poza Nową Hutą wielkiego socjalistycz. 
nego miasta, w którym górnik i hutnik 
znajdzie zdrowe i wygodne warunki 
mieszkaniowe. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


WTOREK 


Frontu Narodowego Niemieckie Wol 
ne Związki Zawodowe w Turyngii 
wydały odezwę, w której stwierdza- 
ją, że wyniki wyborów świadczą, iż 
naród niemiecki popiera bez zastrze 
żeń program Frontu Narodowego, 
pragnie wzmocnić ustrój antyfaszy- 
stowsko _ demokratyczny NRD, go- 
tów jest ofiarnie pracować nad rea- 
lizacją planu 5-letniego oraz oddać 
swe siły w obronie jedności i nieza- 
wisłości swej ojczyzny. 


Ruszyła 
nowa fabryka 


WARSZAWA. — Dnia 14 bm. 
minister Przemysłu Lekkiego ob. 
Stawiński dokonał otwarcia Po- 
morskich Zakładów Przemysłu 
Tworzyw Sztucznych — pierw- 
szej w Polsce fabryki wyrobów 
z mas plastycznych. 

Załoga nowootwartej fabryki 
i całe społeczeństwo małego po- 
morskiego miasteczka i okolic 
święciła dzień otwarcia fabryki 
z radością, na uroczystej akade- 
mii, połączonej z rozdaniem na- 
gród. przyznanych wyróżniają- 
cym się robotnikom i robotnieom. 

Zakłady powstały na miejscu 
b. fabryki wyrobów gumowych, 
unieruchomionej w 1930 r. w 
okresie kryzysu w przedwojennej 


kapitalistycznej Polsce. k 


Z Moskwy rozbrzm'ewa 
głos pokoju 


MOSKWA. — W sali kolumnowej 
Domu Związków Zawodowych w Mor 
skwie rozpoczęty się dnia 16 bm. obe 
rady II Wszechzwiązkowej Konferen- 
cji Obrońców Pokoju. 

W obradach bierze udział ponad 
1.000 delegatów - przedstawicieli dzie 
siatek narodowości wielkiego Zwiaz- 
ku Radzieckiego. Na sali obecni są li- 
czni goście: działacze nauki i kultu- 
ry, stachanowcy moskiewskich zalga- 
dów pracy oraz członkowie delegacji 
zagranicznych, bawiacych w stolicy 
ZSRR. Nad stołem prezydium, toną- 
cym w kwiatach wielkie portrety 
wodzów postępowej ludzkości Lenina 
i Stalina oraz hasło: Obrona pokoju 
— sprawą wszystkich narodów świa» 
ta. 

Obrady II Wszechzwiązkowej Kone 
ferencji Obreńców Pokoju zagaił 
członek Prezydium Radzieckiego Ko- 
mitetu Obrony Pokoju, znakomity pi- 
sarz — Aleksander Fadiejew. 

Mówca stwierdził, że konferencja 
odbywa się w chwili, gdy narody ca- 
łej kuli ziemskiej przygotowują się 
do II Światowego Kongresu Obroń= 
ców Pokoju, gdy ruch w obronie po- 
koju, obejmujący setki milionów lu- 
dzi stał się potężna siłą, w chwili gdy 
imperialiści amerykańscy rozpalili 
krwawą pożogę na Dalekim Wscho- 
dzie i coraz czynniej wciąpaja swych 
sojuszników i satelitów europejskich 
do przygotowań wojennych. 

Jesteśmy silni — lecz wojny nie 
chcemy. Przez rozpętanie nowej rze- 
zi wojennej imperialiści pragna rato 
wać swe interesy, leez nie uda im się 
urzeczywistnić tego zbrodniczego Zas 
miaru. Witamy wszystkich zwolenni- 
ków pokoju na całym świecie, nieza 
leżnie od ich pogladów i przekonań, 
Pragniemy wspólnie walczyć z nimi 
o utrzymanie pokoju. 

Wśród olbrzymiego entuzjazmu i 
owacji na cześć Światowego Obozu 
Pokoju, na cześć przyjaźni między 
narodami, na cześć ostoi światowego 
pokoju — Związku Radzieckiego i ge 
nialnego Chorażego postępowej ludz 
kości w walce o pokój — Józefa Sta- 
Ena, Aleksander Fadiejew otworzył 
obrady II Wszechzwiazkowej Konfe- 
rencji Obrońców Pokoju. 

Po wyborze prezydiów, sekretaria» 
tu konferencji, komisji mandatowej 
oraz komisji redakcyjnej, jednogłoś- 
nie przyjęty został porządek dzienny 
konferencji, składający się z 3 punk- 
tów: 

1) — referat Mikołaja Tichonowa 
— naród radziecki w walce o pokój, 
przeciwko podżegaczom do nowej woj 
ny, 2) — wybory delegatów na I 
Światowy Kongres Obrońców Pokoju, 
8) — wybory radzieckiego komitetu 
obrony pokoju. 


Depesza O. Grotewohla do J. Stalina 


Niemcy wnios 


ri 


a swój wkład 


w dzieło zapewnienia pokoju 


MOSKWA. — Premier Niemiec 
Otto Grotewohl wystosował następu j 
Rady Ministrów Związku Radziecki e 


„W imieniu miłującego pokój n 
kiej Republiki Demokratycznej i mo 
serdeczną wdzięczność za Pana szcz 
wego Niemieckiej Republiki Demok 


Miłujące pokój siły narodu niem 
ne. niezależne, demokratyczne. miłuj 
jażni z wielkim Związkiem Radziec 
towego obgzu pokoju — wniosą sw 
koju. 


13 października 1950 r. 


kiej Republiki Demokratycznej 
jacy telegram do Przewodniczącego 
ego, Generalissimusa Józefa Stalina: 


arodu niemieckiego, rządu Niemiec- 
im własnym, pragnę wyrazić Panu 
ere życzenią z okazji Święta narodo. 
ratycznej. 

ieckiego wzmogą walkę o zjednoczo 
jące pokój Niemcy i w ścisłej przy= 
kim — notężnym kierownikiem świa 
ój wkład w dzieło zapewnienia po= 


(©) Otto Grotewohl 
Premier Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 


Depesze wystosowali również Prezydent NRD Wilhelm Pieck — na 


ręce Przewodniczącego Prezydium 
oraz minister spraw zagranicznych 
szyńskiego. 


Rady.Najwyższej ZSRR Szwernika 
NRD Dertinger — na ręce min. Wy* 


BERLIN. — Mimo gowączkowego 
tuszewania przez sprzedajnych poli- 


Francuzi cofają się 
na wszystk ich frontach 


Vietnamu 


LONDYN. — Agencja Reutera do 
nosi, że oddziały francuskiego Kor- 
pusu ekspedycyjnego w Indochinach 
północnych wycofują się w dalszym 
ciągu w kierunku południowym pod 
naporem jednostek vietnamskiei AT 
mii Ludowej. 


Typy spod ciemnej gw 


Nowe szczegóły wielkiej afery demaskujq 
„ministrów'” 


i „posłów 


tyków z Bonn i przez wielkich prze= 
niysłowców zachodnio - niemieckich 
szczegółów wielkiej afery korupcyj-. 
nej, z dniem każdym ujawnia śledz= 
two coraz to bardziej skandaliczne 
szczegóły afery, w której zamiesza- 
ne są wszystkie zachodnio - niemie- 
ckie partie polityczne za wyjatkiem 
Komunistycznej Partii Niemiec, wie- 
lu posłów do parlamentu w Bonn oraz 
niemal wszyscy bonscy ministrowie. 

By wpłynąć uspakajająco na opinie 
publiczną, utworzony został specjalny 
komitet, który wziął na siebie obo- 
wiązek vrzevrowadzenia śledztwa w 


‘tej gigantycznej aferze 


lazdy 


korupcyjnej. 
Jak donosi „Neues Deutschland", na 
posiedzeniu wspomnianego komitetu 
many przemysłowiec naftowy Telle, 
złożył oświadczenie, że zarówno on, 
jak i inni przemysłowcy naffowi 
wpłacałi znaczne sumy do kas wszy- 
stkich zachodnio - niemieckich partii 
politycznych za wyjątkem KPN. Tel- 
le dodał, że przekupując szereg po- 
słów do parlamentu i dajac znaczne 
łapówki wysokim dygnitarzem rządu 
w Bonn, przemysłowcy naftowi uzy= 
skali wyznaczenie cen na nafte w 
myśl ich życzeń. 


STR. 2 


Szlakami przyjaźni f 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


s 


eki Waszym wzorom 


możemy wydainiej i lepiej pracować! 
Odpowiedź załogi Zakładów Przem. Bawełnianego im. Dzierżyńskiego 
na list robotników kombinatu „Trechgornaja Manufaktura" 


Jak już podawaliśmy w ubiegłą 
niedzielę odbyła się uroczysta ma- 
sówka załogi ZPB im. Dzierżyńskie- 
go, na której łódzcy włókniarze od- 
powiedzieli na list radzieckich włók 
niarzy kombinatu  „Trechgornaja 
Manufaktura". 

W atmosferze serdeczności i entu- 
zjazmu robotnicy Zakładów Dzier- 
żyńskiego  redagowali swój list, 
Jest on nie tylko wyrazem brater- 
stwa i serdeczności, jaka łączy ro- 
botników ZSRR i Polski, ale stano- 
wi swojego rodzaju dokument so- 
cjalistycznej współpracy klasy ro- 
botniczej obu naszych bratnich na- 
rodów. 

Poniżej przytaczamy 
fragmenty tego listu: 

Drodzy Przyjaciele! 

List Wasz otrzymaliśmy w czasie, 
kiedy klasa robotnicza całej Polski 
na wezwanie zalogi huty „Pokój“ 
podejmuje zobowiązania na cześć 
33 rocznicy Wielkiego Października 
i I Kongresu Obrońców Pokoju, 
zobowiązania, które mają przyczy- 
nić się do przedterminowego wyko- 
nania Planu 6-1letniego. 

My, pracownicy Zakładów Prze- 
myslu Bawełnianego im. Feliksa 


Rzemiosło łódzkie 
organizuje spółdzielnie pracy 


Wśród właścicieli prywainych warszta- 
tów rzemieślniczych, zrzeszonych w ce- 
' chowycdhi spółdzielniach pomocniczych 
na terenie okręgu łódzkiego, coraz czę- 
ściej odzywają się głosy, domagające się 
przejścia ku wyższym formom uspołecz- 
nienia rzemiosła przez tworzenie spół- 
dzielni pracy, 

Ostatnio czlonkowie pomocniczych spół 
dzielni rzemiosł włókienniczych w Pa- 
bianięgch i Zelowie oraz wielobranżowej 
spółdziclni w Piotrkowie Trybunalskim 
postanowili przekształcić te placówki w 
spółdzielnie pracy, wnosząc do nich, ja- 
ka wkłady, swe warszłaty wraz z urzą- 


niektóre 


Dzierżyńskiego w Łodzi włączyliś- 
my się z pelnym 
fali zobowiązań, pamiętając o tym, 
że naród polski dwukrotnie otrzy- 
mał wolność dzięki Wiełkiej Rewo- 
lueji Październikowej. 

Naszym wzmożonym wysiłkiem 
w produkcji chcemy przyczynić się 
do wzmocnienia międzynarodowych 
sił obozu pokoju, któremu prze- 
wodzi ZSRR z Wielkim Stalinem 
na czele, 

Wasze cenne uwagi dotyczące kui 
tury wytwórczości pomogą nam 
osiągnąć większą niż dotychczas wy 
dajność pracy, ponieważ wyjaśniły 
nam, na czym polega kultura pro- 
dukcji. 

Musimy przyznać, że pojęcie to 
zrozumieliśmy dotychczas niewła- 
ściwie. 

Wasz list wyjaśnił nam, że 
współzawodnictwo 0 kulturę wy- 
twórczości to nie to samo, co współ 
zawednietwo o kulturę miejsea pra- 
cy, że — jest ono znacznie szer- 
szym, i głębszym pojęciem. 

W Waszym liście mówicie © prá- 
widłowym wykerzystaniu wszelkich 
ruchów tkacza i o sprawnym wy- 
konanin czynności tkacza, jak wy- 
miana czółenka czy wiązanie nitki 
osnowy. 

Są to coprawda czynności, które 
nie zajmują zbyt dużo czasu, ale po 
nieważ jest ich w ciągu ośmiu go- 
dzin pracy bardzo wiele, szczególł- 
nie u tych tkaczy, którzy obsługują 
większą ilość krosien normalnych, 
nie zwracanie na nie nwagi dopro- 
wadza do straty cennego czasu. 
Przykład. kióry przytoczyliście tłu- 
maczy nam dobitnie na czym pole- 
ga kultura wytwórczości. 

Na Waszych doświadczeniach wzo 
rują się nasi czołowi przedownicy 
pracy, racjonalizatorzy jak tow. Jó- 
zefa Szewczyk, Bronisława Borecka, 
Barbara Sznycer, Roman Wesołow- 
ski i inni. 

Aby podnieść poziom wytwórczo- 
ści wyznączyliśmy towarzyszki Bo- 
recką i Szewczyk jako instruktorki 


entuzjazmem do, 


Swa wiedzę i doświadczenie prze- 
każą one tym, którzy są jeszcze 
zawodowo słabi. 

Ostatnio przeszliśmy na system 
orzoy brygady Czutkicha na tkalni 
elektrycznej. Takie brygady stwo- 
rzyliśmy z naszej młodzieży. Na 
przędzalni odpadkowej stworzyliś- 
my 4 zespoły, w skład których wcho 
dzi 30 osób. Brygady te pracują bar 
dzo wydajnie, łatwiej im jest poko- 
naé wszelkie trudności. Nosimy się 
również z zamiarem zorganizowanią 
podobnych brygad na pozostałych 
oddziałach. 

Eacjonalizatorzy naszych zakła- 
dów na wszystkich oddziałach wal- 
czą stale © oszczędność, ulepszają 
proces produkcji, poprawiają ilość i 
jakość produkcji. Takimi są tow. 
Mroziński, Małecki, Sobczak i inni. 

Przez swoje wynalazki dali już 
oni naszemu państwu ludowemu 
przeszło pięć milionów złotych osz- 
czędności. Wniosków racjonalizator 
skich mieliśmy 82, z czego 30 wy- 
nalazków zostało wprowadzonych w 
życie nie tylko na naszych zakła- 
dach, ale i na innych. 

Wskazuje to, że ruch racjonaliza- 
torski na naszych zakładach rozwi- 
ja się pomyślnie. Jednakże nasi ro- 
botnicy przypisują jeszcze mało 
uwagi drobnym  ulepszeniom. jak 
np. ustalenie sposobu szybszego wią 
zania nitki, czy wymiany czółenka, 
od którego zależy oszczędność cza- 
su. 

Nasi racjonalizatorzy to przeważ- 
nie majstrowie, technicy oraz robot 
nicy warsztatów mechanicznych, Za 
mało jest w naszym klubie racjo- 
nalizatorów robotników — tkaczy, 
przędzalników itp. 

Drodzy Przyjaciele! 

W naszych zalcładach nie mamy je 
szcze tych wszystkich urządzeń, któ 
re wpływają na ulepszenie procesu 
pracy. Kapitalista zostawił nam fa- 
bryki z przestarzałymi urządzenia- 
mi technicznymi, 

Plan 6-letni przewiduje budowę 
fabryk nowoczesnych. Nasze zakłady 
również otrzymają częściowo no- 
woczesne urządzenia. Aby ułatwić 
pracę kobiet, które stanowią coraz 
większy procent załogi, przy naszych 
zakładach zostały założone żłobki i 


przedszkola, w przyszłym roku wy* 


budujemy pokoje higieniczne dla ko 
biet. 


Drodzy Przyjaciele! 

W ciężkich warunkach odbudowy 
waliście i budowaliście swoje zakła- 
dy pracy. Pod kierownictwem sław 
nej Partii Lenina í Stalina sami two 
rzyliście socjalistyczne wzory pracy. 
My dziś korzystamy z Waszych do- 
świądczeń, z Waszych wzorów. 

Jesteśmy Wam wdzięczni, że dzię 
ki Waszym przodownikom i racjona 
lizatorom możemy pracować coraz 
lepiej i wydajniej dla wykonania na 
szych zadań. Chcielibyśmy w dal- 
szym ciągu korzystać z Waszych do- 
świadczeń, przez których zastosowa 
nie zwiększy się naszą wydajność. 

Zapewniamy Was, Drodzy Przy- 
jaciele, że godnie uczcimy rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Październikowej, 
że zobowiązania, jakie podjęliśmy 
wykonamy przedwcześnie, bo tylko 
naszą wzmożoną pracą przyczynimy 
się do wzmocnienia naszej Ojczyzny 
i do utrwalenia pokoju na całym 
świecie. 


J.MK.D. — ZGORZELEC: Aby 
prowadzić pojazdy mechaniczne na 


Grogach publicznych — należy po 
siadać prawo jazdy. Fakt, że jest 
Pan pracownikiem i ma ograniczony 
czas, w związku z czym nie będzie 
Pan mógł uczęszczać na kurs — nie 
wpłynie na łagodniejsze potraktowa 
rie sprawy. Istniejące przepisy obo 
wiąznją w jednakowej mierze wszy 
stkich obywateli, 
. : * 


M. B. CZĘSTOCHOWA: Najwła 
ściwiej będzie, jeżeli zgłosi się Pan 
do odpowiednich władz i otwarcie 
wyjaśni, że w czasie, kiedy odbywa 
ło się przymusowe szczepienie psów 
— był Pan na wsi i obowiązujące za 
rządzenie tam nie dotarło. Zgadza 
my się w zupełności, że żal jest od 
dać pięknego wileżura na zzładzenie. 
Wierzymy, że tylko tą drogą — dro 
ga prawdy zdoła Pan uratować swo 
jego ulubionego psa. Poza tym, jak 
rag poinformowano w Tow. Ochro 


nie Zwierzat — okres szczepienia 
miał być przedłużony. 
* * * 


TADEUSZ LORYS: Zaburzenia 
mowy leczone sa z dobrym skutkiem 
w Centralnej Wojewódzkiej Poradni 
Zdrowia Psychicznego — ulica Naru 
towicza Nr 59a, wejście od ulicy 
Składowej. Nie należy rozpaczać, 
lecz co najrychlej rozpocząć leczenie. 
Pozdrawiamy Pana serdecznie. 


| dzień zjazdu racjonolizotorów-energetyków 


Twórcza inicjatywa robotników 


. musi się spotkać z opieką i pomocą 


W sali „Melodramu'* rozpoczę- 
ły się wczoraj dwudniowe obrady 
II Plenum Głównego Komitetu 
Współzawodnictwa Pracy i Racjo- 
nalizacji. 

Na wstępie wygłoszony został 
referat sprawozdawczy, omawia- 
jący dotychczasowe wyniki i roz- 
wój współzawodnictwa oraz ra- 
cjonalizacji w przemyśle energe- 
tycznym. Podkreślono w nim, że 
mimo pewnych osiągnięć rozwój 
ten pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia. 

Zbyt nieśmiało przechodziły 
zakłady pracy na nowy Styl po- 
pierania szybszego rozwoju ini- 


cjatywy oddolnej. Regulaminy 
współzawodnictwa były zbyt 
ogólnikowe, nie przywiązywano 


dostatecznej wagi do podejmowa- 


nia przez załogi konkretnych zo- | która będzie kontynuowana 


Komitety współzawodnictwa 
pracują jeszcze przeważnie „zza 
biurka“ — bez ścisłego kontaktu 
i oparcia się o teren i ludzi. 
Wielka część wniosków i pomy- 
słów racjonalizatorskich jest za- 
łatwiana z dużymi opóźnieniami. 
Mało uwagi zwraca się na rozwój 
i działalność klubów racjonaliza- 
torskich. Słabo jest postawione 
szkolenie nowych kadr aktywie- 
tów związkowych. 

Usunięcie tych błędów jest ko- 
nieczne dla podniesienia ruchu 
racjonalizacji i  współzawodni- 
ctwa pracy na poziom odpowia- 
dający zadaniom energetyki w 
Planie 6-letnim. - 

Po przerwie, w czasie której 
delegaci zwiedzili Elektrownię 
Łódzką, rozpoczęła się dyskusja, 
w 
0) 


dzeniami produkcyjnymi, 


Codzienna norwelka „Expressu 
e—a A A O A mw A KOMA 


na oddziałach tkalni i 


przędzalni. 


I. Kostiukow 


Solista 


Zespół artystyczny przy wielkich zakła- 
dach mechanicznych miał właśnie wysta- 
wić operę „Eugeniusz Oniegin“ na scenie 
teatru letniego. 

W jednéj z alei, nazwanej  „liściastą” 
spacerował przewodniczący rady zakłado- 
wej Iwan Nikitycz Kostyryn, prowadząc 
pod rękę przedstawiciela komitetu obwo- 
dowego; zaproszonego na przedstawienie. 

— Rozumiecie sami — mówił — że wy- 
stawić operę w takich warunkach, to nie 
to samo, co zaśpiewać „Kalino-malino'! 
Opera musi mieć staranne, kulturalne 
opracowanie i w ogóle to niełatwa spra- 
wa! Wyobraźcie sobie, żeśmy jednak te 
wszystkie trudności przezwyciężyli. Sam 
byłem na każdej próbie i umiem całą ope 
rę na pamięć. jak tabliczkę mnożenia! 
I muszę wam powiedzieć, że nie niepokoję 
się o wykonawców. Zdolny, utalentowa- 
ny jest ten nasz naród! Specjalnie proszę 
zwrócić uwagę na Gremina. Ślusarz Ale- 
ksy Sliwin nie tylko śpiewa, ale także 
gra. To nie głos, a po prostu trąba mie- 
dziana! Doskonały jest również wykonaw= 
ca roli sekundanta Zareckiego. 

— Wiktorze. dlaczego nie charaktery- 
zujecie się? I co tu w ogóle robicie? — 
zapytał Iwan Nikitycz aktora, grającego 
rolę Zareckiego. 

— [wanie Nikityczu — powiedział tam- 
ten jąkając się. — Czy mógłbym pomó- 
wić z wami w cztery oczy? 

— Mów otwarcie, nie krępuj się! 


— [wanie  Nikityczu, zakrawa na 


skandal! Tam u nas dzieje się coś strasz- 

nego.. Proszę, chodźcie' ze mną na scenę! 
— Powiedżcie nareszcie, co sie stało? — 

zaniepokoił się Iwan Nikitycz, 


— Alioszka Śliwin.. to jest... jednym 
słowem... Gremin ochrypł! Nie może wy- 
dobyć głosu, a tylko piszczy! i 

— Nie siej paniki — mruknął Nikitycz. 
— To jest niemożliwe! Chodź, sprawdzi- 
my. 

Przeprosiwsży gościa Iwan  Nikitycz 
udał się na scenę. Za kulisami panowa- 
ło prawdziwe zamieszanie. Mistrz Kostia 
Dubkow, grający rolę Leńskiego, stał 
skrzywiony, z peruką zsuniętą na tył gło- 
wy, fryzjerka Liza Polenowa, grająca ro- 
lę Olgi, polewała wodą reżysera Mikołaja 
Iwadnowicza — a zawsze uprzejmy i łagod 
ny monsieur Trike tak się uniósł, że wy- 
głaszał brzydkie słowa! 

— Żeby cię cholera wzięła! — wykrzy- 
kiwał Trike do Gremina. — Czy nie ro- 
zumiesz, idioto, co nawarzyłeś! 

Cóż mogę zrobić, że mam tak delikatne 
gardło — pełen poczucia swej winy mó- 
wił ochrypłym głosem Sliwin. — Zja- 
dłem wszystkiego dwie porcje lodów i 
zobacz, jak mi to zaszkodziło. 

— Co lody? — wrzasnął Oniegin. — W 
takiej chwili! To... Gdzie mój pistolet, ten 
od pojedynków? Ja tego zuchwałego bęc- 
wała nauczę! Ja mu pokażę, jak się je 
lody! Ja z niegot.. ach, już nie wiem, co 
z niego zrobię! 

— Cicho, bez hałasu — zakomendero- 
wał Iwan Nikitycz. — Zaraz zastosujemy 
eksperyment lekarski. Aleksy, kochany, 
podejdź tu do mnie. Tak! Teraz otwórz 
szeroko usta i powiedz: A! 

Pacjent rozwarł usta jak najszerzej: 
ale dźwięk, jaki z siebie wydobył. brzmiał 
okropnie.. 


bowiązań produkcyjnych. 


— No, bracie, nie mogę cię posadzić na 
jednej gałązce razem ze słowikiem — za- 
decydował Iwan Nikitycz. — Tak wyglą- 
da, jakbyś zupełnie stracił głos... Nie na- 
straszysz nawet wrony! Ot, narobiłeś nam 
kłopotu, a ja przecież zaprosiłem gości ze 
wszystkich zakładów. Będą i sprawozdaw- 
cy. à O przesunięciu przedstawienia nie 
może być mowy. 

Zaczęli się zastanawiać nad wyjściem z 
tego fatalnego położenia, ale była to spra 
wa niełatwa. 

Jedni radzili grać bez Gremina, drudzy 
proponowali, aby zadzwonić do opery i 
poprosić o pomoc, inni — by uniknąć 
wstydu — doradzali, aby odwołać przed- 
stawienie. Ą 

— A gdyby tak Gremin zjadł „kogel 
mogel“ lub wypił dziesięć surowych jaj? 
— zaproponowała pani Larina. — Słysza= 
łam, że to pomaga. 

— Nie mogę, bracia, nawet patrzyć się 
na surowe jaja — ochrypłym głosem po- 
wiedział Sliwin. — Robi mi się od nich 
niedobrze. 

— Patrzcie, co za delikatność! — wy- 
krzyknął monsieur Trike. — Wyobraźcie 
sobie, że to mówi generał Gremin! Gdyby 
to tylko pomogło, wlałbym ci w gardło 
nie tylko jajka, ale i rozpuszczone masło! 

— Eureka! Znalazłem! — krzyknął Leń- 
ski. — Mam płytę z arią Gremina. Pro- 
ponuję, by za sceną puścić płytę i nasta- 
wić głośnik. Płyta będzie grała, Lioszka 
zaś pomacha tylko rękoma, a gdzie należy, 
szerzej otworzy ustal 

I Leński, zadowolony ze swojego po- 
mysłu, spojrzał na przewodniczącego ra- 
dy zakładowej. 

— Niemożliwe! — kategorycznie oświad 
czył Iwan Nikitycz. — To wyglądałoby 
na fałszerstwo. Kto ma jeszcze jakaś inną. 


propozycję? 


ciągu dnia dzisiejszego. 


Wszystko było na nic, Gremina nikt 
nie potrafił zastąpić. A tymczasem wi- 
dzowie zbierali się na widowni, muzykan- 
ci stroili instrumenty, przedstawienie mia 
ło się rozpocząć już za jakieś dwadzieścia 
minut. 

— Szykują nam ciężki dzień! — żałoś- 
nie powiedział Leński. — Klęska! 

— Tak! — potwierdził Iwan Nikitycz, 
gładząc się po świecącej łysinie. — Sytu- 
acja nie należy do przyjemnych! Obyśmy 
zamiast opery nie musieli zaśpiewać arii 
za nieboszczyka! Zresztą... cóż... może 
wam jakoś pomogę... l 

Rozejrzał się, czy nie ma na scenie Ob- 

cych. 
— Tylko stawiam warunek — mówił 
dalej. — Gdyby ktoś o mnie pytał, po- 
wiedzcie, że mnie tu nie ma. Był, pokłócił 
się i poszedł gdzieindziej... : 

.„.Powodzenie przedstawienia przekro- 
czyło wszelkie oczekiwanie. Cztery razy 
podnoszono kurtynę i tyleż razy ukazy- 
wali się aktorzy przed rampą. 

— Sergiusza!... Oniegina! — wykrzyki- 
wał jakiś głos kobiecy. 

— Bis! — rozlegało się na sali. 

I dopiero kiedy na widowni uspokoiło 
się już, a reżyser otarł z policzka łzę roz- 
czulenia, przemówił Iwan Nikitycz: 

— No przyjaciełe, zapamiętajcie sobie, 
że ja właściwie nie jestem śpiewakiem... 
Postarajcie się więc, ażeby do każdej roli 
był zastępca... Zrozumieliście?.. Talentów 
jest u nas przecież tyle, ile tylko zaprag- 
niesz! — A ja mam dosyć swoich włas- 
nych spraw! 

I zdejmując mundur generalski zanucił 
z zadowoleniem: 

— Oniegin, nie będę ukrywał 

Że taram — tam — pam — pam... 


Tłum. J. K. 


FERDEK: — Odkąd pamiętam 


Spytam się Wicka!... 


Gdy pan dyrektor 


ma imieniny... 

Plaga urządzania pożęgnań, powi- 
tań, imienin itp. kie ów i dyrek 
torów biur oraz związanych z tym 
„dobrowolnych składek, była już 
przedmiotem specjalnego zarządzenia 
Prezesa Rady Ministrów. 

Na pewien czas się nspokojło, ale 
ostatnio słuszne zarządzenie poszło 
w niepamięć. Pisze o takim wypadku 
jeden z naszych czytelników. 

Nie będziemy tym razem publicz- 
nie ogłaszać gdzie to miało miejsce, 
ale przypominamy, że tego rodzaju 
wypadki nie mogą mieć miejsca. Je- 
śli dojdzie do nas jeszcze wiado- 
mość o „uroczystości“ urządzonej z 
jakichkolwiek powodów na cześć 
zwierzchnika, nie ormmieszkamy © tym 
dokładnie napisać, predając adres i 
nazwę instytucji, a nawet nazwiska 
inicjatorów. (g) 


; zawsze 


„EXPRESS ILUST ROW ANY” 


WACEK: -- Wymoczyć nogi w tatara- 
miałem brązową szyję! Co to może być?.. |ku i zaraz szyja zbieleje! 
Nie opaliłem, bo skąd — od papierosów? | WICEK; — A do środka — tran! 


LITERAT: — Ależ to bzdury! 


Robotnicy przeciwko pijaństwu 


Zakazu sprzedaży wódki 


w dni wypłat oraz w niedziele 


|domagają się na zebraniach załogi fabryczne 


Fabryki łódzkie odwiedza od kilku dni ruchoma wysta- 
wa przeciwalkohołowa, zorga nizowana przez Społeczny Ko- 


mitet do Walki z Alkoholizme m. , 
emawiającym obrazem tego wszystkiego, do oze- 


bardzo 


Jest ona dla robotników 


rz 
go Are A może doprowadzić. 


Wypadki, kradzieże, niedo- 
rozwój umysłowy potomstwa al- 
koholika, osłabienie samoobro- 
ny organizmu przed chorobami 
zakaźnymi itd. — oto smutne 
następstwa alkoholizmu, pro- 
wadzące do biologicznego wy- 
niszczenia narodu. 

zpw Komitet już dawno 
podjął walkę przeciw tej pla- 
dze, obecnie znacznie ją za- 
ostrzał. Wyrazem tego będzie 


Więcej kursów dla analfabetów 


Kampanie oświatową 


podejmuje DRN 


Wczoraj po południu odbyło 
się posiedzenie Dzielnicowej Ra- 
dy Narodowej Łódź-Śródmieście. 
Głównym tematem obrad była 
sprawa oświaty, a szczególnie 
walki z analfabetyzmem. 

Postanowiono wzmocnić kon- 
takt ze szkołami podstawowymi, 
roztoczyć troskliwą opiekę nad 
młodzieżą będącą w ciężkich wa- 
runkach materialnych, pogłębić 
współpracę z kołami rodzicielski- 
mi i opiekuńczymi. 

W najbliższym czasie przepro- 
wadzi się kontrolę świetlic i bi- 
bliotek. 

Konieczne jest także zbadanie 
stanu domów kultury i uaktyw- 
nienie tych, które dotychczas wy 
kazują zbyt stabą działalność. 

W zakresie walki z analfabe- 


przyjętą pomocnicę domową: 

— Kłamstwo jest najebrzydiiw- 
szą rzeczą. Niech Marysią pamięta, 
że bliźnich nie wolno nigdy okłam 
wać... 

— A dlaczego, gdy przychodzą pa 
na wierzyciele, kąże mi pan mówić 
że nie ma go w domu? 

— Wierzycieie nie należą do na- 
szych bliźnich — brzmi odpowiedź. 


* * + 
Do kwiaciarki na rogu podcho- 
dzi jakaś pani | wacha bukiecik 


kwiatków. 
— lie kosztuje taka wiązanka? 
— Dwieście złotych... 
— Tak drogo? 
— To niech pani kupi w mieczar 
ni pięć deka sera szwajcarskiego, 
kosztuje taniej i też pachnie! 


Łódź- Śródmieście 


tyzmem postanowiono zwiększyć 
ilość kursów dla analfabetów i 
ilość wykładów popularnych z 
przezroczami. (d) 


m, tn. rychłe wprowadzenie za- 
kazu sprzedawania wódki w dni 
wypłat i niedziele. Sprawa jest 
już na warsztacie, 

Ostro postawiono ja w uchwa- 
łach, podejmowanych przez 
uświadomionych robotników ną 
zebraniach fabrycznych. Załogi 
robotnicze domagają się miano- 
wicie, aby w niedziele nie sprze- 
dawano wódki w godzinach od 
6 rano, aż do 24. Niewątpliwie 
władze miasta poprą to słuszne 
żądanie. JA 

Skutki niedzielnego pijaństwa 
są nam znane: w poniedziałki 
wraz z pijakiem „odpoczywa“ 
nieraz wiele nieobsługiwanych 
maszyn. 

Na lokalne fabryczne komite- 
ty przeciwalkoholowe i admini- 
stracje nałożono w związku z 
tym obowiązek bezwzględnego 
wprowadzenia specjalnych ta- 
blie, na których mają być za- 


LITERAT: — Nie trzeba żadnych le- 
ków, tylko waty i benzyny! 

FERDEK: — Oj, to będzie bolało!... 

LITERAT: — Nie, ani trochę! 


SPR. 3 


Gg cZNIE TO „ 


du. 


mieszczane nazwiska i ewentu- 
alnie zdjęcia notorycznych alko- 
holików spośród załogi. k 

Równie energicznie zwalczać 
sie będzie alkoholizm na terenie 
województwa, Na niektórych 
odcinkach walkę tę prowadzi 
się nawet skuteczniej, niż w 
Łodzi. Podczas, gdy w Łodzi ża- 
kaz sprzedaży wódki w dni wy- 
płat i niedziele będzie dopero 
wprowadzony, na terenie woje- 
wództwa istnieje niewiele tylko 
powiatów, gdzie zakazu tego się 
nie stosuje. ; 

Coraz bardziej przechodzi się 
w województwie od propagan- 
dy do konkretnego działania. 
Od 1 stycznia przyszłego roku 
m. in. powstaną nowe przy- 
chodnie przeciwalkoholowe w 
trzech miastach powiatowych 
— Pabianicach, Tomaszowie i 
Piotrkowie. 

Personel dla tych przychodni 
szkoli się już w Ministerstwie 
Zdrowia. Niewątpliwie placów- 
ki te, podobnie jak w Łodzi, bę- 
dą się należycie wywiązywały 
ze swych obowiązków. da) 


Od sklepu do sklepu 


„Polowanie na talerze 


Za mało jest w sprzedaży artykułów gospodarstwa domowego 
Bolączki muszą być jak naiszybciej usunięte 


Wiadomo, że szkło jest kruche. Nic 
więc dziwnego, że od czasu do czasu 
trzeba dokompletować zapasy szkla” 
nek czy talerzy. Toteż sklepy ze 
szkłem i porcelaną odwiedzane są co- 
dziennie przez setkj ludzi, Niestety, 
klienci wędrujący od sklepu do skle- 
pu nie zawsze mają wesołe miny. 
Często dochodzi do wybuchów rozpa- 
czy w rodzaju: „Już nie mam siły! 
Szukałam szklanek, nigdzie ich nie 
było. Teraz szklanki są, nie ma znów 
spodków. Co robić?” 

Rzeczywiście, sprawa jest dość przy 
kra. Nie tylko bowiem brak spodków. 
Brak również czajników do esencji, 
taierzy, garnuszków itp. Młode matki 
obiegają miasto w poszukiwaniu fa- 
jansowych naczyń z uchem dla swych 
pociech, a młode małżeństwa wprost 
ż Urzędu Stanu Cywilnego wybierają 
się „na polowanie” do sklepów po 
qarnki, talerze itp, 

Bywa i tak. że znajdujące się w 
sprzedaży przedmioty są często nič- 
starannie wykonane i sprawiają kło= 
poł nie tylko kupującym, ale również 
sklepom, które zmuszone są przyjmo” 
wać zwroty. Wiele również do ży- 
czenia pozostawiają naczynia emalio- 
wane i niektóre galunki porcelany. 

Dlaczego na rynku odczuwa się 
braki? Przecież produkcja przedmio- 


tów gospodarstwa domowego wzrasta 
z każdym dniem. Chyba więc nic 
prostszego jak zrobić zapotrzebowa”* 
nie, a wydziały zaopatrzenia wkrótce 
braki uzupełnią, 


Tymczasem sprawa wygląda zupeł- 
nie inaczej. Zapotrzebowania, ow- 
szem, wysyłane są przez poszczególne 
sklepy Systematycznie. Prócz tego 
wszystkie placówki uspołecznione od- 
wiedzane są raz w miesiącu przez In* 
spektorat Ochrony Rynku, który no- 
tuje jakich artykułów brak. Wszyst- 
ko to jednak łącznie ze skargami klien 
tów ginie w drodze do władz cen“ 
tralnych. 

Tak Chyba trzeba sobie istniejący 
stan rzeczy tłumaczyć. Świadczą o 
tym chociażby takie wypadki, že gdy 
kierownictwo PDT w Łodzi udało się 
bezpośrednio do Centrali Handlowej 
Ceramiki, mijając normalną „urzędo- 
wą” drogę, natychmiast otrzymało i 
czajniczki do esencji i talerze fajan- 
sowe. 

Jeśli chodzi zaś o jakość artykułów, 
to winę ponosi w pełni Centrala Han 
dlowa Ceramiki. Przedmioty prze- 
znaczone do sprzedaży powinny być 
skrupulatniej przeglądane i kwalifi- 
kowane przed brzeżnaczeniem ich do 
transportu, 


Wszystko razem wziąwszy świadczy, 
że CHC za mało interesuje się po” 
trzebami rynku j że zbyt słaba jest 


jeszcze kontrola nad produkcją fabryk „ 
gospodar- 


wyrabiających artykuły 
stwa domowego. Na odcinku tym 
musi nastąpić radykalna poprawa. A 
jeśli jeszcze przemysł miejscowy speł- 
ni swe obietnice j uzupełni produkcję 
przemysłów kluczowych — ustaną słu” 
szne skargi ludności! (bd) 


a 


LITERAT: — Szyja była brązowa z bru= 
Wymyłem i zbielała. 

FERDEK: — Faktycznie zbielała!.. Ale 
tak chemicznie to nie sztuka! 


Ani higienicznie 
ani grzecznie 
w „Akademickiej“ 


Gdzie jak gdzie, ale w kawiami ŁZG 
nie powinny się zdarzać takie wypadki, 
o jakim donosi nam nasz czytelnik, ob, 
dr B. - 

W dniu 11 bm. kupował w „Akade- 
mickiej* ciastka. Ekspedientka — nie 
mając szczypców, których używała aku- 
rat w tym czasie koleżanka — brała 
ciastka z tacy bezpośrednio ręką. Na 
zwróconą sobie uwagę, że to przecież 
niehigienicznic, odpowiedziała bardzo 
oprygkliwie. 

Mamy nadzieję, że kierownictwo ka- 
wiarni pouczy ową ekspedientkę jak na- 
leży obchodzić się z artykułami spożyw- 
czymi i że klientom na słuszne uwagi 
należy po ludzku odpowiadać. Grzecz- 
ność bowiem jeszcze nikomu nie zaszko+ 
dziła! (y) 


Tramwajarze łódzcy 


Pracownicy Miejskich Zakładów Ko- 
munikacyjnych w Łodzi podjęli szereg 
zobowiązań produkcyjnych ku czci Wiel 
kiej Rewolucji 1 Kongresu Pokoju. 

M. in. postanowiono do dnia 7 listo- 
pada br. uporządkować całkowicie toro- 
wisko nowobudującej się trasy P—P, 
wykonać prace montażowe, sieciowe i 
drogowe przy 4 węzłach tejże trasy, wy- 
kończyć i oddać do użytku 8 nowych wo 
zów tramwajowych, wykonać prace ziem 
na przy budowie podstacji trakcyjnej 
przy ul, Stedołnianej oraz zbudować 3 
nowe ie tramwajowe dla miesz 
kańców Widzewa, Dąbrowy i Zdrowia. 


[62 
Posesja-hrudas 


czeka na porządki 
Jeden z naszych czytelników (D. B:) 


isze: 

Od dawna już posesja przy ul. Piotr- 
kowskiej 245 sprawiała fatalne wrażenie. 
Przez zniszczony płot można było oglą- 
dać kompletnie opuszczony plac z roż= 
walającą się drewnianą ruderą, która kie 
dyś była kawiarnią, 

Od pewnego czasu płot zniknął, Dała 
to nowe możliwości wszystkim niechlu» 
jom w okolicy. Kto tylko mógł starał się 
brudne papiery, szmaty i inne nieczysto* 
ści gromadzić na otwartym placu, Prócz 
tego stojąca na froncie budka przezna- 

zona na kiosk z gazetami, uznana zo- 
stała za wygodny szalet. 

W efekcie przechodząc tędy trzeba za- 
tykać nos i odwracać głowę. A przecież 
dość duży zadrzewiony plac bez wielkie- 
go trudu możnaby zamienić na urocze 
miejsce zabaw dla dzieci. Taki byłby 


[mój projekt. Przede wszystkim jednak 


trzeba zlikwidować brudy i to szybko! 


Lekarze siedzieli bezczynnie 


Łodzianie nie wykorzystali niedzielnych dyżurów 


Ubiegłej niedzieli Zakład Lecznictwa 
Pracowniczego w Łodzi wprowadził po 


karze i personel administracyjny sie- 
dzieli przez kiłkanaście godzin bezczyn- 


raz pierwszy dyżury w ośrodkach specja- |nie. 


listycznych oraz w pogótowin  pielęg- 
niarskim. Miało to na celu zlikwidowa- 
nie powstałych w ciągu ostatnich dni za- 
ległości, 

Wydawałoby się więc, że łodzianie 
skorzystają skwapliwie z okazji, żeby u= 
dać się do lekarza, do którego nie mogli 
się dostać poprzednich dni. 

Tymczasem we wszystkich ośrodkach 
aranialistvcznych panowały... pustki, Lè- 


Nawal pracy miało natomiast pozoto- 
wie pielęgniarskie, które wyjeżdżało aż 
468 razy. Niestety, tutaj zanotowano bar- 
dzo dużo niepotrzebnych wezwań, zwią 
zanych nie z chorobą, lecz z... imienina- ` 
mi Jadwigi i Teregy. 

W wypadkach tych potrzebne były łe 
bańki czy zastrzyki, lecz o wiele har- 


dziej „prozaiczny“ zabieg — płukanie 


(sk) 


żołądka po nadużyciu alkoholu. 


STR. 4 


Drugi sukces 
odniosły w Sofii 


s atkarki Polski 


W dalszym ciągu rozgrywek o mistrzo 
stwo Europy w siatkówce męskiej i żeń- 


skiej odbywają- 

cych się w Sofii 

padły następują 

ce wyniki: Powoli zbliża się zima, wice i Pol- 
siatkówka mięs 

ska: Czechosło- | ważnie do pracy, nie chcąc żeby pier 

wacja pokonała | wsze opady śniegu zastały go nieprzy 

Polskę 3 : 1|gotowanym. A sezon nie będzie znów 

(15:12, 15:9, tak łatwy — przecież czeka nas pierw 

"osz 14:16, 15:7), a| 57% Spartakiada, 


Węgry wygrały z Bułgarią 3:2. 
Siatkówka żeńska ZSRR Rumu- 
nia 3:0, Polska odniosła wielki suk- 
ces, bijąc Czechosłowację 3:1, (15:9, 15:3 
12:15, i 17:15), Polki odniosły zasłużo 
ne zwycięstwo, były bowiem lepsze w 
ataku i obronie. ZSRR — Węgry 3:0. 
Mecz Czechosłowacja — Bułgaria w 
siatkówce męskiej przerwano przy sta 
dionie 2:0 dla Czechosłowacji z powo 
dn zapadających ciemmości. Dzisiaj w 
siatkówce męskiej odbędzie się ŻA) 


Cały dzień trwało w Krakowie posie 
dzenie zarządu PZN, które poświęco- 
no takim sprawom jak uchwalenie sta 
tutu, zatwierdzenie szczegółowego planu 
pracy i preliminarza budżetowego. Pod 
dano też ktytycznej dyskusji i szcze- 
gółowoj analizie dotychczasowe osiąg= | 
nięcia jak i niedociągnięcia w pracy 
Związku, 

W wyniku tej debaty podjęta szereg 
zasadniczych uchwał i decyzji mają- 


Jedyny mecz 


a bardzo ważny 


EKS Włókniarz — CWKS 


w sobotę w Łodzi 


W przeddzień  międzypaństwowegy 
spotkania Polska Czechosłowacja a 
więc w sobotę 21 bm. odbędzie się w 
Łodzi, jako jedyny w całym kraju. 
mecz o mistrzostwa ligi piłkarskiej ŁKS 
Włókniarz — CWKS (Warszawa). 


Wszyscy zwolenni 


Polska — ZSRR, 


WEAFGEY 


Nowy — teatr nieczynny. 

Im. Stefana Jaracza 
CZÓR TRZECH KRÓLI“ — godzi- 
na 19,15. 

Powszechny — „NIEMOY“ — go- 
dzina 19.15. 

Osa — „ŚLUBY MURARSKIE" 


— godz. 10.30, 

„ Lutnia — „SWOBODNY WIATR“ 
-= godz. 19.15. 
- Pinokio — „PAN TOM BUDUJE 
DOM“ — godz. 17. 
- Arlekin — „SAMBO I LEW“ — 
godz. 17. 

przedstawienia — godz. 16 1 

10.80. Kasy od godz. 12. 
KINA 


„ WIE- 


cy piłki nożnej i ki 
bice są dostatecznie 


3 poinformowani © 

Państwowy Cyrk Nr 4 czynny co- 5 $ E OE 
pz w soboty, niedziele i święta \ PEA a „igl 
wej ŁKS Włóknie 


rza ma wynik tege 
pe meczu: Obok Kole- 
u BEDE 
jarza 
GWKS jest tą dru- 
żyną która, može jeszeze dostarczyć ło 
dziańom brakujące punkty. 


Niedorzecznością bowiem byłoby spo 
dziewać się, że ŁKS Włókniarz może 
zdobyć te punkty w spotkaniu z Unią 
a więc ostatnim jakie mu pozostanie 
do rozegrania, Przede wszystkim niec? 
z Unią grają „Włókniarze* na wyjcź- 
dzie — to wielki minus dła nich, a po 
wtóre Unia, jako kandydat na nóbirza 
nie może zabawiać się w dostarczycie 
la punktów, gdyż potrzebne są one jej 
samej, 


ADRIA — Moja miła — 16, 18, 20, 

BAŁTYK — Scott na Antarktydzie 

J" — 16, 18.30, 21. 

BAJKA — Potępieńcy — 17.30, 20. 

GDYNIA 
nr 89. 

HEL — Kino nieczynne. 

MUZA — Strój galowy — 18, 20. 

POLONIA — Historia jednego wy- 
nalazku — 17, 19, 21, 

PRZEDWIOŚNIE — Zwycięski po- 
wrót — 17.30, 20. 

REKORD — Guraniiszwili — 18, 20. 

ROBOTNIK — Sen o miłości, 18, 

ROMA — Śpiewak nieznany, 18, 

ACZ. — Córka marynarza 
1 

ŚWIT — Przybrana córka, 18, 20.30 

TATRY — Sumienie — 16. 30, 18.30, 
20.30. 

TĘCZA — kino nieczynne. 

WISŁA — Cesarski słowik — 16.30, 
18.30, 20.30. 

WŁÓKNIARZ — Scott Hy; Antarkty 


— Program aktualności 


20 
20 


Okoliczności te sprawiają, że sobot- 
nie spotkanie ŁKS Włókniarz 
CWKS napewno ściągnie rekordową 
ilość widzów na stadion przy AL Unii 
Ponieważ ze względu na szybko zapa- 
dający zmrok zawody rozpoczną się o 
godz. 15, uruchomiona będzie, od 
czwartku przedsprzedaż biletów w Og- 
nisku (Moniuszki 4a) żeby ludzie pra- 


f Łodzi, ul. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


W ohliczu Spartakiady 


Pierwszy śnieg 


zastanie narciarzy przygotowanych do trudów sezonu 
Umosowienie narciarstwa i akcja ideowo-wychowawcza głównym zadaniem zarzadu PZN 


cych na celu usunięcie stwierdzonych 


ski Związek Narciarski zabrał się po- niedociągnięć, szczególnie zaś w dzie- 


dzinie ideowo ~ wychowaczej i tych. 
przyczyn. które to spowodowały. 
Uchwalony przez zarząd PZN 


pracy na 1950-1951 rok jako 


zadania wysuwa: 
1 akcję ideowo - wychowaczą na 
wszystkich szczeblach organiza- 
cyjnych PZN — od zarządu głównego 
począwszy aż do zrzeszonych sckcji 
narciarskich i ich członków. 


2 masowe biegi narciarskie o od- 
znakę sprawności PZN i SPO. 


plan 
główne 


3 rozwinięcie masowej turystyki 

narciarskiej. 

4 techniczno - sportowe przepro- 
wadzenie narciarskiej części 


Spartakiady zimowej w Zakopanem w 
lutym 1951 r. 

Szczegółowy plan pracy stanie siç 
wkrótce wszystkim zuany, tylko patrzeć 
jak zarząd PZN roześle go swym orga- 
nom i zrzeszonym sekcjom. A przy tej 
okazji wezwanie do wszystkich działa 
czy, zawodników, zrzeszonych narciarzy 
okręgów i sekcji oraz klubów do wytę 
żenej pracy dla całkowitego  zrealizo- 
wanja na wszystkich odcinkach oprace 
wanego plann. 

Wkrótce też ujrzy światło dzienne ke 
lendarz-informator narciarski na rok 
1951. Wydawnictwo to ukaże się znacz 
nie wcześniej niż w sezonie roku nb. 


Pracownicy poszukiwan 


Starszego księgowego, technika do 
normowania, kierownika techniki i 
ruchu, biegłe maszynistki, dwóch ro 
botników gospodarczych (mężczyzn) 
zatrudnią natychmiast Zakłady Prze 
mysłu- Odzieżowego „Wólczanka* w 
Wólczańska 248. Zgłosze- 
nia przyjmuje Wydział Personalny. 
6 


trżynierów-mechaników, techników- 
mechaników, inżynieróweelektryków, 
techników-olektryków, ekonomistów, 
finansistów, planis ;tów-finansistów, 
kierownika Oddziału Inwestycyjnego|* 
zaangażuje Przedsiębiorstwo Remon- 
towo Montażowe Przemysłu Lekkie- 
go, Okręg Łódzki, Pl. Zwycięstwa 2; 
Budynek C. Zgłoszenia przyjmuje 
Wydział Personalny. 658 


Referenta Zaopatrzenia, tkaczy, (ki) 
na krosna wstążkowe, robotników 
podwórzowych zatrudnią natychmiast 
Zakłady Przemysłu Paąsmanteryjnego 
im. St. Lenartowskiego w Łodzi, ul. 
osy 47. Zgłoszenia przyjmuje 

Wydział Personalny. 655 


Robotników gospodarczych, tkaczy 
(ki), prządki na samoprząśnice obra- 
czkowe, uczniów (ce) na tkalnię 1 
przędzalnię, rachmistrzów zatrudnią 
natychmiast Zakłady Przemysłu Ba- 
wełnianego im. Rewolucji 1905 r. w 


w każdym razie najpóżniej w grudniu 
Narciarze zrzeszeni otrzymają kalen- 
darz-informator bezpłatnie o ile wyku 
pią prolongacyjną nalepkę do Jegima- 
cji PZN. 

Wreszcie zatwierdzono wyniki punkta 
cji zespołowej Odzuaki Górskiej. I mic; 
sce zajęła SNPTT Kraków, II miejsce 
Kolejarz (Kraków) a III miejsce Kolt 
jarz (Sucha), 

Ww punktacji Odznaki 
Sprawności PZN J miejsce zajęło Ogni 
wo (Bielsko) LH „miejsce LZS Barania 
(Wisła), a IHI miejsce Beskid — Włoók 
niarz (Andrychów), W punktacji Odzne 
ki Zjazdowcj: I miejsce Kolejarz (Kro 
ków) IP miejsce AZS (Kraków — Zake 
pne) i IM miejsce Kolejarz (Sucha). 


zespołowej 


Kło strzela najce niej 


wykaża mistrzostwa adzi 


Polski Zwiazek Strzelectwa Sporto= 
wego Okręz Łódzki organizuje w dn 
21 i 22 października be „Zawody Strze 
leckic o mistrzostwo m, Łodzi” w kon 
kurencji KBKS 5a. 

Zapisy przyjmuje i informaci udzie 
lu sekretariat zarządu Okr, PZSS 
Łódź, ul, Narutowicza 18, tel 219-55 w 
godz, 17—20-1a do dnia 19 bm, Udzial 
w zawodach mog brać zawodnicy po 
siadający canajmniej Odznakę Strzelce 
cka II klasy.” 


Robotników gosrodarczych, śrubow- 
ników, przykręcaczy zatrudnią Za- 
kłady Przemysłu Wełnianego im. 9 
Maja w Łodzi, ul. Tylna 6. Zgłosze- 
pia przyjmuje Wydział ręmoynai 


A, 
w 


Technika budowlanego poszukuje 
Zjednoczenie Przemysłu Filcowego 
Łodzi, Piotrkowska 63, Zgłoszenia przyj 


muje Wydzłał Personalny. 641 


OGŁOSZENIA DROBNE 


SPRZEDAM  ra-|FRYZJERZY dam- 
dio, lisa, futro męjscy Zygmunt i Włe 


w 


pa Wschodniajdysław z firmy Ja- 
25, m, 6. 10054]płoński pracują o- 

beenie Piotrkowsks 
KOŻUSZKI zako-jy, 4 10028 


piański je oraz Tre-|-— 


perację kożuchów. KTO ZNA miejsce 
Bo Pracownia pobytu Borowskie- 
Kożuchów,  Jara-|fo Piotra, prosżo- 
cza 13. 535jny jest o powiado 

—-lmienie pod adre- 
POTRZEBNA pasem Stupsk, ul. 


mocnica domowa HWieniawskiero 4. 
referencjami. Wa-|Bobrowski Karol. 

pos bardzo do- 682 

> arutowiczał=Tzrxy< 

se ZAGINĄŁ Ło wilk, 

10055 numer rejestracyj- 

my 2214. Odprowa- 

ZGUBIONO 10 decy-|dzić za wynagro 

żję na mieszkaniejdzeniem Kihńskie 
na nazwisko Łu-|go 123, Pasierbiax. 


M 


Błędne koło 


Z doniesień prasy wynika, że bilety na 


mecz piłkarski Polska — Czechosłowa 
cja będą rozprowadzane przez poszcze- 
gólne Zrzeszenia Sportowe. 

Otóż nasze Koło Sportowe przy Cens 
trali Krajowych Surowców WFłókienni- 
czych wystąpiło z prośbą do Okręgowej ` 
Rady ZS Włókniarz o przydzielenie pete 
nej ilości biletów. Jaka delegatowi Koła 
oswiadczono mi, że sprawą biletów zaj- 
muje się Zarząd Główny ZS IFłókniarz, 
Udałem się tam, po ta tylko, żeby pona 


tnie być skierowanym do Okręgowej 
Rady ZS Włókniarz. 


Na moją uwage, że jnż tam byłem i że 
właśnie Okręgowa Rada mnie tu przysła 
ła skierowana mnie do Rady Kultury Fi 
zycznej i Sportu przy ORZZ, Tutaj jed 
nak ośtciadczono mi. że bilety na mecz 
rodzicła CRZZ tylko Zrzeszeniom Sporta 
wym, więc siłą rzeczy ORZZ biletami się 
nie zajmuje, 


Wobec tega w imieniu amatorów pila 
nożnej zapytuję czy członkowie Kół 
Sportowych ZS Włókniarz, a w ięc jed 
nego z największych Zrzeszeń Sporto= 
wych będą pozbawieni możności ogląda- 
nia tego ciekawego spotkania? 


Jeżeli w ZS Włókniarz nie ma się kto 
zająć sprawą biletów, to może poruczy 
ją do załatwienia tym, którzy chętnie 
jej czas poświęcą. 


Włodzimierz Tyszkiewicz 
Członek zarządu Koła 
Sportowego przy CKS Wł. 


Od siebie Prosimy Zrzeszenie Sporto 
we Włókniarz o wyjaśnienie, należy się 
ano bowiem wielu tysiącom zwolenni= 
ków piłkarstwa, którzy z chęcią udaliby 
się do Warszawy by ujrzeć naszych pił 
karzy w zmaganiu z reprezentacją Cze- 
chosłowacji. 

Coś tutaj nie jest w porządku. 


(Red.) 


Technika budowlanego, biegłe ma- 
szynistki, kreślarza, elekttomonte- 
rów na światło i siłę, murarzy, ślu= 
sarzy, tokarzy, blacharzy, dekarzy, 
przędzalników i robotników gospo- 
darczych zatrudnią natychmiast Za- 
kłady Przemysłu Wełnianego im. N. 
Barlickiego w Łodzi, ul. żwirki 13. 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Per- 
sonalny, 651 


Gentrala Odziężowa 


Przedsiębiorstwo 
Państwowe Wyodrębnione 


rozprowadza towary państwowe- 
go przemysłu odzieżowego, dzie- 
wiarskiego, filcnwego i guzikar- 
sko - galanteryjnego. 


Poleca w dużym wyborze: 


odzież młodzieżowa i dziecię- 
cą. fartuszki dziecięce i fartu- 
chy gospodarskie. 

Kapelusze. kaneliny, stożki i 
berety do nabycia w sklepach 
własnych i handlu uspołecznio 
nego. 662- 


dzie — 15.30, 18, 2 cy mogli wcześniej je nabyć, nie tra 
MO 2) — Orzeł asi t ria + RE na to czasu w sobotę przed kase 

16, 18, (mi stadionu. Pamiętajmy: w sobotę pur 
ZACHĘTA — — m Kaukazu — I se | ktulnie o godz, 15 mecz ŁKS Włók- 
ax OIMAREONOWAE | 4. AODREZORK aai ZOE RZAIAANA AMA a ac taaa — 18, 20. marz — CWKS. 


ANDRZEJ ZAŃSKI 


re ci, EAT dekla- 
mnie w ramiona i 


— Dlatego 
mować, natomiast weż 
pocałuj... 

Zazwyczaj, zgodnie ze swoimi zasada- 
mi „przychodziła o zmierzchu, a wycho- 
dziła przed świtem”. Ale tym razem pozo 
stała u niego przez całą noc, a wyszła do 
piero przed dziewiątą. 

Chciał ją odprow 'adzić, 
się, 

— Pójdę sama... Po co prowokować lu 
dzi do „plotek? A i tak mówią już o nas 
na mieście „trochę za wiele... 

Miała pójść do domu, jednakże skręci- 
ła w Piotrkowską. W pewnej chwili zau- 
ważyła przejeżdża ącego ulicą Ortena. 

Uśmiechneła się do niego i zrobiła taki 


ale nie zgodziła 


przyjmuje Wydział 


121) 


Widok eleganckiej panny. idącej ulicą 
w brązowym karakułowym futrze, wzbu 
dził w nim stare wspomnienia. 


Bez większego ożywienia snuł się po- 
tem po salach, gdzie pracowicie stukały 
watsztaty tkackie i monotonnie przelaty- 
wały czółenka. 


Niespodziewany widok panny Brink 
przypomniał mu, že nie miał w życiu 
szeżęścia. 


Właśnie Małgorzata była pierwszą ko- 
bietą, do której zblizył się nie po to, Że- 
by przeżyć z nią dłuższą albo krótszą 
przygodę, ale żeby — zatęskniwszy za sta 
tecznym życiem — ożenić się wreszcie i 
założyć własny dom. 


cz: ul. Senatorska 6. zian] 


Personalny. 652įcčzak Leon. 1005: 


fery zły na Karwicza, że znając swoją a EA O TOTO MINO Kai aji A a A RO Z CH 
zynkę, chciał mu ją podsunąć. 

To było pierwsze, większe rozczarowa 
nie Jerzego Ortena.... Po jakimś czasie po 
znał przez GZYNIEKA Kruszca Annę Sta- 
mińską. 

Ale i tu nie miał szczęścia... 

Nie lubiał myśleć o tych sprawach, ale 
teraz, spoglądając na czółenka przesuwa- 
jące się w  niepowstrzymanym pędzie 
przez osnowę, zasępił się nagle. 

— Biegną naprzód jak życie! — pomy- 
ślał nie wesolo; 

Mniej niż zawsze sprężystym krokiem 
zawłókł się do swojego biura. 

Rzucił okiem na jakiś raport — a w tej 
samej chwili zaterkorał dzwonek telefo- 
nu. p 

Apatycznie wziął do ręki słuchawkę. I 
na twarzy jego odbiło się zdumienie. 

Nie chciał wierzyć własnym uszom. 


— To ty, Anno? 
— Tak, to ja! — odpowiada z daleka 
jasny głos. — Dziwisz się, że zadzwoni- 


łam do ciebie? Szczerze mówiąc i ja się 
dziwię, ale... 


Jasny głos urwał, a potem powiedział 


10058 


S, 


— Ja nie, ale ktoś czyj los nie jest mi 
obojętny. Jeden z bylych robotników mo 
igo męża, nawiasem mówiąc stryj Stasi 
Gembickiej jest od pół roku bez pracy. 
Próbowałam tu i tam wykombinować 
dla niego coś odpowiedniego, ale sam 
wiesz, że dziś w Łodzi nie jest łatwo o 
pracę! A tam bieda aż piszczy! Troje dzie 
ci, a ani jednego zbędnego łacha w domu! 
Grzegorz Gembicki to wysoko wykwalifi 
kowany tkacz i z całą pewnością będzie- 
cie z niego zadowoleni. 

— Jeśli to raka dobra siła, dlaczego u- 
sunał go twój mąż? 

Znów moment wahania i Anna powia- 
da szczerze: 

— Między nim a moim mężem przy- 
szło do zatargu o wypłatę za godziny nad 
liczbowe. Gembicki postawił się ostro, a 
że Henryk nie lubi robotników, upomi- 
nających się o swoje prawa, pod pretek- 
stem redukcji wyrzucił go z fabryki. 

— Ach, tak! Znam zapatrywania dy- 
rektora Karwicza. Ale mój stosunek do 
podobnych spraw jest nieco inny: i dla- 
tego tym serdeczniej zajmę się twoim pu- 
pilem. Zakomunikuj mu, żeby jutro rano 


ruch, jak gdyby go chciala zatrzymać. Je Bardzo tej sprawie patronował Henryk znacznie Szybciej: t . zgłosił się do mnie osobiście. Ale pamię- 

dnakże inżynier Orten nie zauważył, czy Marwicz, z którym się wówczas przyjaź- — Mam do ciebie prośbę. Musisz mi taj, wprost do mnie! 

też nie chciał zauważyć tego gesru. Nie nit. Ale Orten, aczkolwiek zabrnął juz do pomóc... |. — O, Jerzy, jesteś naprawdę bardzo do 

odwróciwszy głowy pojechał dalej — o- syć daleko, zorientował się po jakimś cza ="=VW każdej chwili jestem do twojej bry i uczynny:  Najserdeczniej dziękuję 

bojęrny na pozór, ale w głębi duszy pod- sie, że panna Brink nie jest odpowiednim dyspozycji! Czyż nie jesteśmy przyjaciół- ci... A co słychać u ciebie nowego? 

niecony. materiałem na żonę i wycofał się z tej a- mi? Masz jakieś kłopoty? (D.c.n.) 
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